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Kraków 18 lipca.

Jak to przypuszczaliśmy, mówiąc osta­
tnią razą o sprawach Francyi, sytuacya 
rządu marszałka Mac-Mahona coraz się 
pogorszą.

Ogłoszony niedawno messaz zdawał 
się grozić wszystkim-, zdawał się zapo­
wiadać zamach stanu, gdy tymczasem 
obecnie już przebąkiwano o zamiarach 
pociągnięcia do odpowiedzialności prezy­
denta władzy wykonawczej, jakkolwiek 
rozumie się do podniesienia tego jawnie 
w Zgromadzeniu ani przyszło, ani zdaje 
się przyjść może. Wówczas bowiem kto 
wie ezyby istotnie nieprzyszło do zama­
chu stanu i do rozpędzenia Izby. W zaje­
mna wreszcie znajomość siebie między 
prezydentem a Izbą, już sama przez się 
niedozwoiiłaby takim zamiarom przyjść 
do skutku. Jeśli więc niezajdzie jaki wię­
kszy wypadek, a stan dzisiejszemu po­
dobny jeszcze czas jakiś się przedłuży, 
to bardzo być może, że p. Mac-Mahon 
poda się do dymisji, a miejsce jego za­
jąłby, być może p. Thiers, o ile, natural­
nie, zostałby powtórnie w wyobrażeniu 
Zgromadzenia „czhtoiekiem koniecznym, 
jedy ny m/ .

Czy tak istotnie się stanie, i kiedy 
to może nastąpić, to rzecz prosta, że 
przewidzieć trudno; ale że to możliwem 
i niezbyt oddalonem w czasie, to zdaje 
się potwierdzać dzisiejsze rozprzężenie 
całego ministeryum, szczególniej po do­
znanej przez p. Magne porażce, i usposo­
bienie Izby. To są zaś dwie aż nadto 
silne przeszkody w utrzymaniu się długo 
p. Mac-M ahona u władzy.

Aby się stało inaczej, potrzeba żeby 
samo Zgromadzenie tego żądało. Otóż 
na to, jak  obecnie przynajmniej,' wcale 
się niezanosi. Izba, a raczej tylko ci z jej 
członków, którzy ód czasu ogłoszenia 
messażu już otwarcie się zwrócili prze­
ciw p. M ac-M ahon, są dosyć liczni, a 
dziś ich szeregi podobno navret się po­
większają.

Tak więc ów sławny i niezręczny 
messaż już przynosi owoce i to znacznie 
rychlej jak  się mógł tego jego autor 
spodziewać, a przedewszystkiem całkiem 
różne od tych jakich się tenże spo­
dziewał.

Najbezstronniej sądząc, przyznać na­
leży, że jeśli zła wola przeważnej liczby 
członków komissyi Trzydziestu, jak rów ­
nież skrajna prawica Zgromadzenia, dzi­
siejszy stan rzeczy głównie sprowadziły, 
to- jednak wielka część winy spada na 
marszałka Mac-Mahona, który przez swe 
ostatnie anti - parlamentarne wystąpienia, 
przez zatrzymywanie tak już zdyskredy­
towanego ministeyyum i tyle innych błę­
dów do tego co się dziś dzieje wiele 
się bardzo przyczynił.

Korespondencje „Kraju“.

G o r l ic e  15 l ipca .
P rzykrość  to w ielka dla korespondenta, gdy 

się znajdzie w konieczności wystaw iać na wi 
dok publiczny ujem ne strony pew nych pow a­
żnych korporacyj, a zw łaszcza gdy się z w ra^ w ag ę  w obec całćj parafji 
eać musi w sposób niem iły do duchojrfeństw a 
i w ykazyw ać niespraw iedliw ość tych, ln ó rz y  z 
natury swego' pow ołania dopuszczać się jćj 
nie powinni.

Byłem świadkiem w G orlicach fa k tu , w 
którym  mię uderzyły  i zachw yciły piękne stro­
ny, a k tó ry  mówiąc słowy naszych braci rusi- 
nów ma „swoju szatenseitu“ . Ze m iędzy du­
chowieństwem samóm w sobie, — wziętćm ja­
ko korporacya —  jes t wiele bardzo wzajemnej 
tolerancyi i wzajemnego przebaczania w dzie­
dzinie ich domowego pożycia — to nikom u 
nie tajno —  ale nie zawsze dochodzi do pu- 
pliczności głos ty c h , którzy  przez swe wyższe za­
lety stają, się ofiarami zawiści swych rówienni- 
ków i przełożonych, — dlatego pozwalam  so­
bie przedstaw ić pod sąd opinji publicznój to, 
na co patrzałem . W  parafji tutejszćj obok 
księdza proboszcza je s t dwóch w ikarych — 
jeden z nich spełnia obowiązki katechety przy 
szkolę tak  zwanój „G łów nćj“, jest powodem 
ciągłych niesnasek w gronie nauczycieli i w pro­
wadza zgorszenie między dzieci; —  człowiek 
zły i nam iętny tak  dalece, że jednego dnia 
sam w łasną rękę, obił trzydziestu chłopców, 
w strętnym  jest dla w szystkich — ale ponieważ 
się starszyznie podoba i regulam inowi korpo­
racyjnem u zadość czyni — więc u swój zwie­
rzchności jest dobrze zanotow any; —- drugi 
człow iek św iatły, ulubiony dla wszystkich spo ­
wiednik, i w yborny kaznodzieja, zyskał sobie 
ogólne zaufanie tak  dalece, że się tłum nie zbie­
gano na jego  nauki i kazania, że w szystko 
chodziło do niego po radę i pom oc ja k  do 
swego ojca. D oszło do tego, że dwaj inni k s ię ­
ża zeszli na  drugi plan —■ na kazania silić się 
nie potrzebow ali, bo ich n ik t nie słuchał —  a 
jeśli k to  o m odlitwę prosił, to szedł do tego,

k tóry  budził w nim zaufanie, k tó ry  czynem  i 
słowem krzew ił najuczciw sze zasady m oralno­
ści, i k tóry  bardzo wiele dobrego zdzia ła ł w 
parafji przez k ilkunastu  miesięczny pobyt. My 
ze swej strony dodam y, że w księdzu tym w i­
dzieliśmy także i cnoty polskiego obyw atela. 
Słowem ksiądz Sadowski b y ł, jak  to powiada 
ją, i do Boga i do ludzi. W szystko to w ystar­
czało, aby zby t popularnem u u  ludności księ­
dzu nie dać wyróść nad głow y innym  pow a­
gom, k tó re  tylko p łaszczącą się pokorę lubią, 
a k tórych  tu  mnóstwo stoi na pikiecie czar­
nego internacyonału.

P ostaranosię  o powody, wynaleziono fak ta  nie- 
zasługujące nigdy na wiarę —  i nagle parafja  cała 
dow iedziała się, że traci swego ulubieńca, k tóry  
został translokow any w odludną okolicę na 
drugi koniec dyecezyi jakby  za karę . Je s t to 
jeden  z faktów, k tó ry  uspraw iedliw ia koniecz­
ną po trzebę ustaw państwowych niedopuszcza- 
jących  takićj samowoli, k tó ra  często bardzo z 
osobistych pobudek wysnuwa a k t oskarżenia i 
wydaje wyroki niedozw alające żadnćj apelacyi. 
Dziwi nas ja k  konsystorz przem yski nieoglę- 
dnóm swóm postępowaniem naraz ił swą po-

i jak  bezwzględnie 
kiobie postąpił potępiając człow ieka, k tó ry  by ł 
ukochany przez w szystkich i k tóry  tak  zba 
wiennie w pływ ał na ogół. L udnośś tćź cała 
zam anifestow ała swe przeciw ne uczucia, k tóre  
skrzyw dzonem u w ynagrodzą choć w części do­
znane przykrości, — nie uwierzycie, ja k  to 
przyjem nie, gdy ogół zgodnie i tłum nie odda­
je chołd praw dzie i zasługom , —  przodow ała 
tem u inteiligeneya z m iasta i okolicy, a chcąc 
wyrazić w sposób pow ażny i spokojny swoje 
oburzenie na starssyznę duchow ną i konsystorz 
— postanow iła pożegnać odjeżdżającego k s ię ­
dza S., w ydała dla niego wieczór, w którym  
w szystkie stany i ludzie różnych pozycyj i wie­
ku  zgodnie udział wzięli — w yrażając przez 
usta jedndgo z obecnych swój żal i swój sza 
cunek dla księdza. F a k t to w dzisiejszych cza­
sach rzadki, by poważne zgrom adzenie ludzi 
świeckich publicznie uczciło księdza, —• tylko 
za jego pełne uwielbienia wykonywanie obo­
wiązków. U roczystość tę  zakończono w ręcze­
niem księdzu S. pisem nego aktu, w którym* 
na pam iątkę wyrażono uczucia i przyw iązanie 
całćj parafji. D rugiego dnia o świcie w spanial­
szy przedstaw ił się oczom naszym  w idok ; — 
mimo utajenia chwili o d ja z d u , aby uniknąć 
wszelkich publicznych owacyj, k tó rych  nie p o ­
żądała wrodzona skrom ność księdza S., w yle­
gła na gościniec znaczna bardzo liczba, bo do 
2 tysięcy ludu przystrojonego ja k  w dzień u- 
roczysty i każdy p ragnął być przez księdza 
osobiście żegnanym  i pobłogosław ionym . W i­
dzieliśmy ofieyalne w izyty biskupów  po dye- 
cezyach, ale nam  się nie zdarzyło  w idzieć, by 
który z tych dygnitarzy kościoła z takim  g łę ­
bokim żalem i praw dziw ą czcią by ł żegnany. 
Istny ten przejazd tryum falny przez całą pa- 
rafję miał w sobie coś rozczulającego i wznio

słego i żałow ać ty lko przychodzi, że ksiądz 
biskup nie by ł obecny tój uroczystój a szla­
chetnie objawionój m anifestacji czysto ludowćj 
i pochodzącój z pr&wdziwój wiary. Ale może 
lepiej dla żegnanego księdza... ho nie wiemy, 
jak ieby  to  uczucia budziło w tym , k tóry  tak  
krańcow o b y ł sprzecznym  w swym w yroku 
z całą ludnością parafji ?

My, co patrzeliśm y na to, wyrażam y tu  
życzenie bardzo g o rą c e : oby duchowieństwo 
nasze całe obu obrządków  drogą pracy i przy­
kładnego życia —  życia czynów a nie czczych 

* słów, k tó re  ja k  rzem ieślnicy lub fanatycy w y­
głaszają z am bon —  zjednyw ało sobie lud, a 
w tedy m ielibyśm y daleko w iększą m oralność, 
za nią by poszedł inny byt i nie zw racanoby 
się z zarzutam i niewłaściwym i do liberalizm u 
i postępu. Niech księża nasi nie zapom inają, 
że dla nas najprzód Polska... a potćm  Rzym, 
że ich przy kapłaństw ie nie uwalniam y wcale 
od obowiązków obywateli k raju , a w tedy i lud 
i inteiligeneya w esprzeć ich w każdym  ucz­
ciwym kierunku potrafi.

Lwów 16 lipca.

(x) U biegły tydzień  zasłużył na to ,  aby 
był dobrze zanotow any w dziejach naszego ży­
cia galicyjskiego. P o  raz pierwszy od dłuższe­
go czasu, dław iąca apatya zdała się opuszczać 
progi nadpełtw iańskie, a za nią w ślady b ły ­
snęły pierw sze prom ienie jutrzenki ideałów, 
bez k tórych polskiem u społeczeństw u pod k a ­
rą  zagłady żyć nie wolno. M łodzież akadem i­
cka, do k tórej to z praw a naturalnego należa­
ło, pokazała, że czuć i działać poczciwie po­
trafi. J e s t nadzieja za tem , że i drugi czynnik 
ożywiający ruch wewnętrzny społeczeństwa, 
kobieta, pójdzie w ślady za nią i przyczyni się 
do całkow itego w ypędzenia tćj zm ory. N ieza­
wodnie, że prześladow anie krw aw e unitów w 
Chełm skiem , ucisk narodow ości polskićj w P o ­
znaniu i na Szlązku, pierwsze dały hasło do 
obudzenia w nas wiary, że idea n asza , pom i­
mo nienaw istnych w rzasków  śto-jurców, Mo­
ska li, b iurokratów , jezuitów, żydów, Niemców 
łi td . , nosi na sobie piętno wyższego boskiego 
pochodzenia, i że niosąc j ą  wysoko na sz tan­
darze żyeia, zasługujem y na to ostatnie. W yż­
sza b iurokracya nasza oddała przytóra usługę 
niedźwiedzia, spoczyw ającew u słodko centrali­
stycznem u rządowi. Może on być spokojnym  ; 
dzisiaj nie uda mu się nikogo zw ędzić na u- 
łudę obietnic liberalnych ; poznaliśm y bowiem, 
że niby troszcząc się o nasze ciało , w istocie 
czyhał na zabicie w u&s duszy źywiącćj, N ie­
ludzkie traktow anie u nas tak  zw anych emi­
grantów , a zw łaszcza w ynikły ztąd  trag iczny  
zgon nieodżałowanego śp. A leks. Chodeekiego, 
razem  ze zgrozą i oburzen iem , jakie zawsze 
budziły, zm usiły nas wznieść oczy w g ó rę , 
zkąd blask naszego cudownego palladium , bu­
dząc nas do życia, pozwoli nam rozw inąć wła-

Kronika krakowska.
(Z dwojga złego lepsze. -— W łaściwy powód obanda­
żowania ręki. —  Historyczne skaleczenie się w pa­
lec. —  Niezręczność reżysera. —• Maksyma prawa 
rzymskiego. — Człowiek, o którego nie ma obawy.—  
Pan Siedleeki i ks. Bismark. —  Mówka, którą powi­
nien był powiedzieć zręczny dyplomata, a której j e ­
dnak nie powiedział. —  Dziecięca łatwowierność pani 

Europy.)

W ybierając z dwojga złego, nie wiem do­
praw dy, co je s t lep sze : czy być zanadto ła 
tw ow iernym , czy zanadto sceptykiem , różne 
jed n ak  przyk łady , k tórych pełno m ógłbym  
p rzy toczyć , nie pozostaw iają wątpliwości, że 
zbyteczna łatw ow ierność na większą śmieszność 
ludzi naraża, niż zbyteczne niedowierzanie. Pan 
X . k tó ry  niedawno jeszcze był bogatym , a te ­
raz skutkiem  zm iany przekonania przeszedł do 
stronnictw a nic nie m ających , przyznał się 
przedem ną, że byłby do dziś jeszcze rozporzą­
dzał krociam i, gdyby trochę mnićj wierzył w 
akcye różnych banków  wiedeńskich. Z tąd w-y- 
n ika, że łatw ow ierność' byw a także niekiedy 
o wiele kosztow niejszą od sceptycyzmu.

Z tego powodu, nie chcąc ani być śm iesz­
nym, ani narażać się na niepotrzebne w ydatki, 
bywam  niekiedy sceptykiem .

I  tak  m iędzy innem i teraz, gdy w mieście 
□aszćm o wszystkićm  nagle mówić zaprzestano 
i zajęto się w yłącznie zam achem  na B ism arka 
w Kissingen, darem nie moi znajomi pokazyw ali 
mi telegram y i dzienniki, — nie chciałem  wie­
rzyć w ten  zam ach i nie wierzę w niego aż do 
tćj chwili.

Przypuszczam  bardzo, że ks. kanclerz  pań­
stwa niemieckiego m ógł sobie kazać obanda­
żować rękę , ale to jeszcze nie dowodzi, żeby 
tam  pod bandażem  b y ła  ja k a ś  rana, — owszem 
bandaż mógł w łaśnie służyć do pokrycia , że 
tam źadnój rany nie było.

Nie zgadzacie się państwo na to ? — więc 
ustępuję. Niech sobie telegram y m ają słuszność, 
przystaję, że uksiążęcony dyplom ata niem iecki 
potrzebow ał rzeczywiście bandaża, że został 
faktycznie zadraśnięty w osadę wielkiego palca 
u swojćj kanclerskiej praw icy, to jednak j e ­
szcze nie dowodzi, żeby takie zadraśnięcie przy­
trafić się nie m ogło bez zam achu na  jego ży­
cie. K aleczyłem  się ja  wiele razy w rozm aite 
palce u obu rąk , nigdy mi jed n ak  się nie w y­
dawało w takim  w ypadku, że ktoś czyhał na 
moją śm ierć.

W idzę, że i tego państw u zam ało. Pow ia­
dacie, że zam ach był, bo przecież publiczność 
go widziała, schwytano K ullm anna, aresztow a­
no go i omało nie rozszarpano na miejscu, 
słychać było huk  i yridać było b ły sk  w ystrza­
łu, jednóm słowem było w szystko czego po 
trzeba, żeby wszelkie wątpliwości rozprószyć.

Moi państw o, nie bądźcie zanadto ła tw o­
wierni, bo już powiedziałem  że to  śmieszne, 
a niekiedy naw et kosztow ne.

Było wszystko czego potrzeba, nie ma tylko 
najmniejszego dow odu, żeby było to  co je s t 
w takich razach najpotrzebniejsze, to je s t — 
kula rzeczyw ista, śm iercionośna kula.

Skaleczyć czy zadrapać kogoś w praw y 
wielki palec m ożna zapraw dę i bez kuli. G dyby 
pistolet K ullm anna by ł nabity  ty lko prochem , 
mógłby zrobić jeszcze więcćj złego niż zrobił, 
więc to  co zrobił, za dowod że tam  był® kula, 
orzyjęte być nie może.

Z resztą gdzież się ta  kuła podzia ła?  W szak 
nie okaleczyła więcćj nikogo, chociaż na p rz e ­
chadzce w Kissingen było  w tćj porze dosyć 
osób, a żaden także telegram  nie dowosi, żeby 
ją gdzie znaleziono. Jest to rzeczyw iście do­
wodem wielkićj nieuwagi tych, k tó rzy  aranżo­
wali ten tragiczny w ypadek, —  przy nieco le- 
pszćj reżyseryi znalazłoby się przynaj mnićj

k ilka osób rozm aicie zadraśniętych lub kontu- 
zjonowanycb, i jak ie  pół tuzina kul, odpowie­
dnio sp łaszczonych , lub zarytych w ziemię, 
a najdokładniój pasujących do pistoletu Kull- 
m a n n a .

A jednak  dla mnie i to jeszcze nie byłoby 
dowodem prawdziwości zam achu. G dyby po- 
licya pruska nie w yprodukow ała w swoim cza­
sie pewnego B arensprunga, a nie tak  dawno 
niejakiego W esterw ella, dałbym  się inoże z ła ­
pać, ale po tych dwóch sław nych mężach scep­
tycyzm  mój zupełnie je s t uzasadniony.

Zresztą, proszę państw a, dlaczego ja  mam 
bardziej w ierzyć w zam ach K ullm anna, niż sa ­
m a polieya p ruska?  Ma ona ju ż  niby-spraw eę, 
ale ani na chwilę nie uw ierzyła, żeby on by ł 
spraw cą rzeczyw istym , szuka więc jakiegoś 
rzeczywistego, m oralnego spraw cy, i już  podo­
bno aresztow ała pewnego księdza.

Bierze mnie- serdeczna ochota dopom ódz 
w tych poszukiw aniach policyi pruskićj. Zasa­
dą praw a rzym skiego jest, że gdy niewiadomo 
k to  popełnił jak ąś  zbrodnię, należy szukać tego 
kom u ta zbrodnia korzyść przyniosła. T utaj 
tym , który korzyść odniósł, je s t sam ks. B is­
m ark. S ta ł się on w skutek tego zamachu su- 
per-bożyszczem  Niemców, bo ich bożyszczem  
był już oddaw na, przem aw ia do nich ja k  mo-



sna siły  i skutecznie odeprzeć skrytobójcze  
zam achy na naszą, narodowość.

Śm ierć ś. p. C hodeckiego dała m ożność na- 
Bzej publiczności dwukrotnie zam anifestować 
w  przeszłym  tygodniu sw e uczucia w zględem  za- 
kordonowćjjbraei. P ośp ieszy ła  ona najprzód lic z ­
nym  udziałem , przyjętym  w koncercie wydanym  
11 b. m. na korzyść opieki narodowej, z łożyć  
hojną dań na ołtarzu ofiarności patrjotyeznój ; 
a to tak dalece, źe najlojalniejszy nawet k sią ­
żę m arszałek sejm u, nie grzeszący w cale hoj­
nością na cele tego rodzaju , uznał za stoso­
wne nachylić się do panującego g łosu  opmji 
i  m anifestacyjnie zap łacił a ż  50  złr. za fotel. 
P ow odzeniu  n ie przeszkodziło  nawet t o , że 
w cale nie chuda p. J a k o w iek a , obrażona —  
jak  powiadają z łośliw i —  iż nie użyto na afi­
szu koncertow ym  tłustych  czcionek  do jój 
im ien ia , na godzinę przed przedstawieniem  u- 
sunęła  się  od przedstawienia. M ożem y zap e­
w nić sz. prioiadonę, że na szacunek u polskiój 
publiczności tłustem i czcionkam i nie zasługuje 
się , lecz tem , co jest najpiękniejszego w  sercu  
kobiety  —  duchem  ofiarności.

Daieko rzewniejszy atoli widok przedsta­
wiało skromne nabożeństwo żałobne, urządzo­
ne nazajutrz tj. 12 b. m. Publiczność pomimo 
wczesnej godziny — bo 8 z rana — pospieszyła 
liczcie do kościoła, a młodzież akademicka, 
zachodem której i kosztem zostało urządzone 
nabożeństwo, odśpiewaniem hymnu narodowe­
go i pierwssój zwrotki chorału „z Dymem po­
żaru", położyła nacisk na charakter całego 
obchodu.

Dzień tak  pięknie rozpoczęty, postanowili 
akademicy również pięknie zakończyć wspólną 
pracą na kopcu unii lubelskiej; zaszłe atoli 
qui pro quo z datami, podanemi na ogłoszeniu, 
zredukowało liczbę biorących udział w tój pra­
cy do bardzo szczupłych rozmiarów. Cieka­
wie bardzo przytem wyglądał umundurowany 
i uzbrojony w szpadę komisarz policyi, space­
rujący przed prostym kopcem. W ładze nasze 
polityczne, ściganiem publiczności na każdym 
kroku, wbrew swobodom konstytucyjnym wi­
docznie każą wierzyć Szczątkowi w tóm , co 
popisał o ces. król. emisaryuszach. — Nie 
przebaczono tóź i jemu, jako wiernemu wyra­
zicielowi krzywdzonój opinji polskiój naszćj 
prowincyi, a sz. policya z „rycerską" skwapli- 
wością rzuciła się po wszystkich trafikach i 
magazynach do zabrania skonfiskowanego na­
kładu.

Ale jak  w każdym obrazie są światła i cie­
nie, tak również i w naszym przeglądzie prze- 
ezłotygodniowym okazał się jeden ton fałszy­
wy. Tćm boleśniój przychodzi się go tu noto­
wać, albowiem wypłynął nie ze źródeł śmier­
cionośnych jak  świętojurcy, biurokraci, Mo­
kate ltd., ale z najżywotniej szój dla ducha
iszego sfery, opiekującćj się sztuką. Ci, któ- 

y oh prostym obowiązkiem jest podnosić uczu­
cie społeczeństwa w sferę ideałów, z pobudek 
reakcyjno-arystokratycznych, uznali za stoso­
wne pójść w farsę z powyższymi wrogimi ży ­
wiołami i zepchnąć z pjedestału zasługi dzie­
ła  wyższego talentu za to, że nosiły na sobie 
piętno gorącego ducha patryotycznego. Tom ó 
wiąc mamy na celu wybór zrobiony pomiędzy 
dziełami sztuki na teraźniejszój wystawie i 
prznaczonemi do wylosowania przez komitet 
row. przyjaciół sztuk pięknych we Lwowie.

W  wyborze tym pominięto głosy opinji pu- 
publiczuości i dziennikarstwa i nie zważano 
na szlachetność tematu w kom pozycji; odrzu­
cono np. prześliczne obrazy Kaz. Alehitnowi- 
cza, pełne podniosłości i kłoszące na sobie 
wyższe piętno artystyczne, a wybrano np. ta ­
kie : „Trofea myśliwskie" albo „Zbiór siana 
koło M onackjum!“ Szkoda, źe do „Trofeów" 
sz. komitet nie dobrał „Łakoci chłopskich", 
co wszystko obok „Zbioru siana" z jego tłu- 
sto-źółtym kolorytem, robiącym miłe przypo­
mnienie kurcząt pieczonych, nadałoby całój 
kolekcyi pewien arystokratyczno-kosmopolity- 
czny smak a la Brillat Savarin, tak powabny
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a przytćm tak lojalny. W idać komitet posiada 
w swóm łonie żywioły podobne do tych, któ­
re tak długo odmawiały uznania M atejce, 
szkandalizując się jego patryotyzmem. Wnosząc 
z tego, że tow. przyjaciół szt. pięknych pow- 
stało-li tylko z pobudek patryotycznych, są­
dzilibyśmy, iż nie powinno na dal cierpieć go 
spodarki komitetowój. Zresztą komitet musiał 
raczyć się sławą cenzora w ciągu swego trzy­
letniego królowania z Bożój łaski — wastoby 
pomyśleć o nowych wyborach.

O świeżo otwartóm muzeum technicznóm i 
projekcie kolei konno-źelaznój pozostawiam 
do przyszłój korespondencyi.

Spadł tój nocy u nas grad wielkości lasko­
wego orzecha, a ponieważ dłuiój nie padał 
nad 10 minut, przeto spodziewać się można, 
że wielkich szkód nie sprawił na polach.

S l o s s y a .
Zbliżenie się gabinetu petersburskiego do 

wiedeńskiego — szczere, czy udane, to wszystko 
jedno — pozwoliło w ostatnich czasach opinji 
publicznej w Rosyi objawić się jeżeli nie cał­
kiem wyraźnie, to przynajmniej nie dwuznacz­
nie, w sprawie popierania przez Rossyę świę- 
tojurców galicyjskich. Pomimo że ajenci rosyjscy 
ciągle nurtowali, duchowieństwo greckie i lud 
wschodniój G aiicyi, a w Rossyi komitety tak 
zwane słomiańskie bez ustanku zasilały m oral­
nie i materyałnie braci zakordonow ych, uc i -  
ś n i o n y c h p r z e z  L a c h ó w ,  ogół społeczeń­
stwa rosyjskiego nie chciał nic o tych braciach 
wiedzieć. Ludzie zaś, którzy mieli sposobność 
bez uprzedzeń bliźój się braciom przypatrzeć, 
myśleli, mówili— ale po cichu — źe bracia są 
mau vais genre, i źe łączyć się z nimi — jest 
to sencanailler. Dziś wolno w Rosyi powiedzieć 
to publicznie; jakoż prasa nieomieszkała sko­
rzystać z dogodnói chwili, aby dać do zrozu­
mienia adherentom lwowskiego Słowa i tym po­
dobnym indywiduom, jakiego’ to rodzaju spół- 
czueie ma dla nich społczeństwo rosyjskie. Z a­
czytujemy kilka ustępów z ostatniego numeru 
Petersb. Wied. dziennika jak  wiadomo nader 
ostrożnego w materyach politycznych i nie lu­
biącego narażać się swemu rządowi. We w stę­
pnym artykule tego num eru-z dnia 3/l5 b. m. 
jest mowa o znanym procesie Gaz. Narodowej 
z wydziałem Iwowskiój rady rusk ió j, której 
Gaz. Nar. zarzucała pobieranie subsydyów ro ­
syjskich. Słowo, organ Rady rusk ió j, w spra­
wozdaniu swojóm z procesu nie mogło powie­
dzieć, źe Gaz. Nar. kłamie, gdyż dowody były 
jasne, jak  słońce, lecz w ten sposób wyraziło 
się o pieniądzach, otrzymanych od komitetu 
słowiańskiego z Kijowa: 250 rubli, które w r. 
1871, czy też w 1872otrzymało, lub miało otrzy­
mać dla poparcia celów literackich nasze Słowo i 
Ruska Beseda w Czernioweach". Petersb. Wied. 
podnoszą niegodny wykręt Słowa, twierdząc na 
podstawie drukowanych rachunków komitetu 
słowiańskiego, źe 1871 posłano do LwoWa 250 
rubli, jako zapomogę dla dziennika Słowo, a 
31 stycznia 1872 komitet słowiański odebrał 
od Słowa wiadomość o dojściu tój sumy. Nadto 
Beseda czerniowiecka dostała osobno 300 rubli, 
za które jój reprezentant w następujących czu­
łych podziękował wyrazach „Dosięgnął i nas 
tkliwy promień rozsypywanych wszędy dobro­
dziejstw czcigodnego komitetu dobroczynnego 
kijowskiego. Jakiemiź słowy wypowiemy uczu­
cia wdzięczności napełniającój serce każdego 
z członków naszego towarzystwa, lub jakiemi 
czynami odpowiedniemi tego dobrodziójstwa, 
odwdzięczymy się naszym dobroczyńcom ? Ale 
wspaniałomyślni dobroczyńcy tego od nas nie 
żądają". Trzeba wiedzieć że to śliczne podzię­
kowanie napisane jest w ję zy k u , w którym 
Słowo wychodzi, którym żywa dusza w Gali­
cyi nie m ów i, a z którego w Rosyi wszyscy 
serdecznie się śmieją. Lecz mniejsza o formę; 
nierównie więcój zasługuje na uwagę treść tój 
niewolniczój-podzięki, którą przytoczyły Petersb.
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Wied. dodając do n ió j, zamiast długiego ko ­
m entarza, te kilka słów zasłużonój pogardy: 
„Jakiż to duch wieje z tego braterskiego lau- 
damus za 300 rubli i z tych wykrętów Słow a !" 
Duch żebraczój uniźoności, powiedzmy, obok 
zupełnego braku świadomości, czego ci ludzie 
chcąi kim są wreszcie.

Dosadnie wykazują to Petersb. Wied. w na­
stępujących słowach:

„Używamy terminu deputowani ruteńscy, za­
miast rusińscy lub ruscy, bo dalibóg nie wie­
my, jak nazwać tych naszych braci galicyj­
skich , którzy wielką wagę przywiązują do li­
ter: gdy im chodzi o ujęcie sobie naszych do­
broczyńców słowiańskich, piszą się wtedy russ- 
ldmi przez dwa s; gdy trzeba okazać austrjac- 
ką lojalność — piszą się ruskimi przez jedno 
s;  po niemiecku zaś przed urzędową publicz­
nością mianują siebie Ruthenen, nie Russen, a 
swój język — ruthenische S prache, nie russi- 
sche. Ponieważ nasi bracia z Ruskiój Rady nic 
nie mają wspólnego z naszóm cywilizowanem 
spółeczeństwem, lecz są szczególnym wyni­
kiem niekorzystnych moralnych warunków au- 
strjacko-galicyjskich, najlepiój więc będzie zo­
stawić ich przy ich urzędowóm przezwisku 
rutenów."

Co do krajowej polityki braci, to protego­
wani komitetu słowiańskiego niech sobie za­
piszą następującą uwagę Petersb. Wied.:

„Jak dalece mieliśmy słuszność, zarzucając 
posłom świętojurskim płaszczenie się bez źa- 
dnój korzyści dla ludu galicyjskiego, można to 
widzieć ze świeżych czynności posłów święto- 
ju rsk ich , jakiemi b y ły : głosowanie przeciw 
zniesieniu opłaty stęplowój od gazet i kalen­
darzy, szczególnie uciążliwój dla ubogich Ru­
sinów, lub głosowanie, dla przypodobania się 
ministerstwu, za t óm,  ażeby nadzór nad poli­
techniką lwowską nie należał do rządu cen­
tralnego, lecz do sejmu galicyjskiego."

T ak tedy i dzienniki rossyjskie wypowia­
dają to sam o, co oddawna twierdziła prasa 
polska, źe świętojurcy działają tylko-na wła­
sną korzyść i w tym celu bałamucą ciemny 
lud ruski.

Artykuł Petersb. Wiedomosti kończy się te- 
mi słow y:

„Śmiemy sądzić, że po tych słowach i w o- 
góle po wszysikióm, cośmy odpowiedzieli, naj- 
bardziój zaślepieni słowiańscy nasi dobroczyń­
cy zrozumieją, źe w politykach i adwokatach 
Ruskiój Rady i w pisarzach Słowa mają do„ 
czynienia z ludźmi tegoż gatunku , co współ­
pracownicy Gaz. Nar., tj. z ludźmi, którzy łą­
czą w sobie dziecinną lekkomyślność, nieuctwo 
i demoralizacyę gorszych warstw szlachty pol­
skiój."

Przytyk do polskiój- prasy zawsze musi się 
znaleźć w dzienniku rossyjskim, skoro w tym 
jest mowa o stosunkach galicyjskich. Jeżeli to 
świętojurcom zdoła osłodzić pigułkę — niech 
się cieszą; ale niech tóź raz przecie zrozumie­
ją , źe jak centraliści wiedeńscy gardzą nimi 
w głębi duszy, tak również budzą oni wstręt 
w wykształceńszój masie społeczeństwa rossyj- 
skiego.

Gdyby Petersb. Wied. chciały były swoim 
artykułem przysłużyć się rządowi rossyjskie- 
mu w chwili, gdy tenże zawiązuje niby arcy- 
przyjacielskie stosunki z Austryą, byłby na to 
wystarczył ton daleko łagodniejszy, ile źe 
świętojurcy sami nadskakują ministerstwu wie­
deńskiemu. Ale właśnie Pet. Wied. skorzystały, 
jakeśmy powiedzieli, z dogodnój pory, ażeby 
rzucić tym ludziom w twarz ostrą prawdę, na 
którą w Rossyi, z wyjątkiem komitetu słowiań 
akiego, wszyscy chętnie się piszą.

Kronika potoczna i rozm aitości.
Kraków, 18 lipca.

Do Indyan albo do Krakowian. — Je s t zdaje 
się powszechnie wiadomą u nas rz e c z ą , źe my K ra ­
kowianie mamy w naszym  grodzie p . T albo t i że p . 
T albot sprow adziła dla K rakowian nauczycieli religji i

z ojczystój swej z iem i, położonej po tam tej stronie 
Kenu. N iema u nas bowiem księży, którzyby religji 
C hrystusa udzielać mogli tak  go rliw ie , gruntow nie i 
sum iennie, ja k  jej udzielają w państwie Ludw ika św. 
Otóż jednem u z takich  im portowanych katechetów  
zdarzyło się rozmawiać z k im ś , kto nie pojm ował 
zdaje się potrzeby katechetów  im portowanych, zw ła­
szcza, że apostołow ie ci nie odebrali daru ducha św. 
mówienia wszystkiemi językam i a przedew szystkiem  
językiem  polskim . Z apytał więc ten  n iepojętny księ­
dza katechetę, jak to  się stało , źe on podjął się uczyć 
tych, k tórych języka nie rozumie.

—  „Miałem jechać do Indyan  —  odrzekł apo­
sto ł — których języ k a  także nie rozum iem , kiedy 
wezwano mię do K rakowa. Obowiązkiem moim je s t 
iść w szędzie , gdzie ty lko słowa Bożego po trze­
bu ją".

Gotowość praw dziw ie apostolska!
Dzisiaj wieczorem  odbędzie się wielkie ćwi­

czenie nocne całej załogi krakow sko-podgórskiej. 
Będzie to odpieranie nieprzyjaciela od granicy ros- 
syjskiej.

Zarzut i odpowiedź z okazyi sprawy p.Wy-
robka. —- P rzez n ieopatrzność jednego z naszych 
kollaboratorów  kroniki, przyjęty  i um ieszczony zo­
sta ł w .n r. 158 szereg aktów osobistych p. dr. Mar­
kiewicza, kończący się kopją z jakiegóś podania do 
sądu, a w k tó rć j au tor używ a przeciw  p. dr. Jakubow - 
kiem u argum entów  jakie  w traktow aniu  publicznem  
kw estyi, przynajm nićj w naszym dzienniku miejsca 
mieć nie mogą. Ż ałując tedy  przypadkow ego umie­
szczenia tych rzeczy, pospieszam y umieścić odpo­
wiedź nam nadesłaną przez p. dr. Jakubow skiego, 
z zapowiedzią, że odtąd  nie możemy i nie będziem y 
um ieszczać żadnych podobnych produkcyi.

Oto od rnwiedź p. dr. Jakubow skiego:
Szanowna redakcyo!

„G dym  przy rozprawie karnćj wieść podaną przez 
K raj, iż miałem oskarżyć drą  M arkiewicza o spólnic- 
two w grze giełdowój z drem W yrobkiem  , napiętno­
w ał jak o  kłam stwo, a sąd i p rokurator to potwier- 
dźili, uw ażałem  rzecz za ukończoną-“

„D r. Markiewicz wznawia jednak  tę sprawę w nu­
merze 158 dziennika K raj, jednak  z  dokumentów, 
przez niego przytoczonych w ynika, iż n ik t podobnego 
doniesienia przeciw niem u nie wniósł i że opinja ob­
w iniająca go o grę giełdow ą funduszam i upadłości nie 
mogła polegać na protokole przezem nie zeznanym  a 
to  tem mniej , iż tenże jako ak t sądowy karny  pod­
czas śledztw a nie b y ł znanym  publiczności."

„Co się zaś tyczy mych zeznań to  nie mogę pojąć 
dlaczego dr. Markiewicz przem ilcza najw ażniejsze 
okoliczności że swych zeznań , k tó re  moje zeznanie 
we w łalciw śm  okażą świetle i stara  się takow e 
przedstaw ić, jako  niezgodne z praw dą. Przecież dr. 
M arkiewicz p rzyznał przed sądem k a rn y m , iż dr. 
Wyrobefc b y ł u niego w dwóch ostatnich dniach po 
powrocie z Tarnow a z pieniędzm i, źe się w ypytyw ał 
o k lien ta  dr. M arkiewicza i że  mu (klientowi) sumę 
którćj nie pamiętam w ypłacił. T ych okoliczności mo­
głem się tylko dowiedzieć od dra M arkiewicza i są 
zgodne z praw dą. Niemnićj są zgodne z praw dą inne 
okoliczności mego zezn an ia , a  o tem przekona bez­
interesow na rozwaga. G dybym  b y ł m iał zamiar p rzy­
toczyć w zeznaaiaeh  niepraw dziw ą okoliczność, choć­
by najobojętniejszą przeciw  drowi M arkiewiczowi, to 
nie byłbym  się pow oływ ał na niego, nie byłbym  po­
daw ał dnia w ypłaty, w którym  go w Krakowie nie 
było i nie byłbym  pow oływ ał go do świadectwa wy­
p łaty , gdyż m usiałbym  wiedzieć , że dr. Markiewicz 
niepraw dy nie będzie po tw ierdzać; pow ołałem  więc 
d ra  M arkiewicza do świadectwa na podstaw ie jego 
ośw iadczeń , do czego byłem obow iązany, a naw et 
postępow aniem  dra M arkiewicza zm uszonym , o ile 
jednak  dokładnie mi dr. M arkiewicz to opow iedział 
nie mogę ocenić."

„D r. M arkiewicz nie chce jednak  pam iętać zrobio­
nych mu oświadczeń a więc mu przypom nę inne oko­
liczności, a może sobie całą rzecz przypom ni. K ie­
dym dr. M arkiewiczowi pow iedział, iż słyszałem , ze 
koledzy moi podobno zam ierzają w ystąpić przeciw 
mnie z powodu przeniew ierzenia dr. W yrobka i wy­
raziłem  oburzenie na ten  złośliwy zam iar, gdyz z ro ­
biłem  wszystko co tylko zrobić mogłem by ubez­
pieczyć fundusze, ośw iadczył mi dr. M arkiewicz, iz 
aw et nie pojm uje ja k  m ożna mnie robić z tego po-

narcha, jest nietyłko sam, ale jego rodzina 
przedmiotem niezliczonych owacyi, odbióra po­
winszowania królów i cesarzów, ale to wszyst­
ko jeszcze drobnostka. Daleko większe korzy­
ści odnosi jako dyplomata, jako kierownik 
państwa. Może rzucić odium zbrodni na wszel­
kie nieprzyjazne sobie stronnictwo, może po­
zować jako  ofiara prześladowania swoich wro­
gów, a w obozie jego stronników rośnie entu- 
zyazm, który stanowi najwyższą, jego potęgę; — 
może z zachowaniem wszelkich pozorów legal­
ności aresztować każdego kogo mu się podoba, 
a raczój każdego kto mu się niepodoba, i robić 
rewizye wszędzie, gdzie się można czegoś cie­
kawego dowiedzieć... Przyznaj, łaskawy czy­
telniku, śa ani ty ani ja  nie odnosimy tój ko ­
rzyści z zamachu Kullraanna, więc prawdopo­
dobnie nie my byliśmy moralnymi sprawcami 
tego zamachu...

Kto był moralnym sprawcą, ja nie wiem, 
ale wiem, źe maksymą prawa rzymskiego by ło : 
hic fecit cui prodest, i ia  prawo rzymskie było 
wcale niegłupióos prawem.

Co się stanie z Kullmanaem, nie wiem tak­
że, ale jakoś niebardzo o niego się boję. Być 
może, źe mu ani włos z głowy nie spadnie. 
Znajdzie się zapewne jakieś obłąkanie, albo 
jakaś łaska, k tóra go ocali od śmierci. Jeżeli 
go zamkną do więzienia, nie będę się obawiał

żeby tam schudł, — a jeżeli wszystkie moje 
przypuszczenia okażą się fałszywemi, jeżeli 
Kullmanna poprowadzą na rusztowanie, w ta ­
kim razie świętój sprawiedliwości stanie się 
zadość, albowiem będzie to dowodem, źe miał 
on szczerą intencyę zabić ks. Bismarka, i może 
sam w tym celu pistolet nabijał, tylko nie wie­
dział, źe kula, którą mu podsunięto, pochodziła 
z fabryki jakiegoś prestidigatora, i była wła­
ściwie przeznaczoną do nabijania pistoletów na 
przedstawieniach sztuk magicznych.

Nie mam powodu robić reklamy p. Sie­
dleckiemu, artyście teatru krakowskiego i ade­
ptowi magji b ia łó j, który obecnie sztukami 
swemi urozmaica przedstawienia tarnowskie, 
ale zaręczam wam czytelnicy, że p. Siedlecki 
każdemu z was może dać proch i kulę, po­
zwoli nabić nią pistolet i wystrzelić do siebie 
d bout portant, mimo to jednak nie będzie na­
wet w palec prawój ręki draśnięty. Rozumie 
się, źe kto się zna na użyciu broni palnój i 
będzie miał jak i -powód do niedowierzania, to 
się pozna na takiój kuli, ale pierwszy lepszy 
w yrostek, bednarczyk czy ślusarczyk, który 
z pistoletami niewiele miał do czynienia, w 
wojsku jeszcze nie służył, myśliwstwem z arna 
torstwa się nie trudnił, członkiem towarzystwa 
strzeleckiego nie był i o królestwo kurkowe 
z p. Ilmingiem nie rywalizował, z pewnością

będzie widział cud w ocaleniu p. Siedleckiego.
A jednak p. Siedlecki za taką sztukę nie 

będzie żądał ani setnój części tych owacji, j a ­
kich dziś jest przedmiotem ks. Bismark.

To tóż nie mówcie mi już państwo o tym 
zamachu. Pani Europa powinnaby się raz z ła ­
twowierności wyleczyć. Taki zamach simple, 
połączony ze skaleczeniem palca, to już rzecz 
taka powszednia, źe gdyby się nawet komu 
przytrafił, najprzyzwoiciój byłoby z jego stro­
ny, żeby się do tego nie przyznawał. Zręczny 
dyplom ata, gdyby mu się rzeczywiście zda­
rzyła niespodziewanie taka przykra, bo trochę 
śmieszna przygoda, nie powinieaby mówić, że 
go Bóg ocalił, gdyż wielkie frazesy nie są 
słósownemi do małych i pospolitych awantur, 
am wyszedłszy na balkon powinienby powie­
dzieć do zgromadzonego tłumu:

— Moje poczciwe Niemczyska, rozejdźcie 
się do swoich kufelków i zapijajcie Lagerbier 
w spokoju. Nic się niezwykłego nie stało. Ot, 
strzelił ktoś na wiwat w powietrze i basta. 
W Grecyi taka pukanina jest zwyczajem, za­
chciało się więc jakiemuś Stolarczykowi za­
prowadzić taką samą modę w Kissingen. Je 
żeli was przesti’aszy ł, wybaczcie m u, to dzie­
ciak jeszcze. J a  mu tego za złe nie biorę, bo 
chciał mi się przypodobać jak  potrafił. Na 
przyszłość zaś wiedzcie o tóm, że nie ma już

teraz zamachów n i e u d a n y c h  pomiędzy ta- 
kiemi prostemi zamachami. Wszystkie są u- 
d a n e ,  jedne dlatego źe s i ę  u d a j ą ,  a inne 
dlatego że są tacy, co j e  u d a j  ą. Go innego 
zamachy k' la Orsini. Gdybym podobnój sztu­
ki był bohaterem, chętniebym przyjął okrzyki 
i powinszowania wasze. Co innego także za­
machy takie jak na Lincolna lub Miłosza 
Obrenowicza...

T ak był powinien przemówić z balkonu ks. 
Bismark, a Niemcowie powinniby powrócić do 
piwa nie dosłuchawszy końca, ażeby im w krii- 
glach i seidlach ulubiony trunek nie zwietrzał.

Tymczasem zrobił się hałas, krzyk, wrza­
wa, jakby się coś strasznego przytrafiło na­
prawdę. Niedługo jak i mędrzec niemiecki o- 
głosi światu, że kometa Coggia przepowie­
działa cudowne ocalenie Bismarka, że niebo 
równie się zainteresowało tym wypadkiem, ja k  
wszystkie cywilizowane k ra je , w których ten 
wycinek z faits divers zaćmił wszystko, niewy- 
łączając zjazdów m onarszych, tak źe nawet 
w Krakowie, o sto mil oddalonym od ognisk 
politycznego życia Europy, nie było można 
z czego innego ulepić kroniki tygodniowej, 
tylko z tego, cokolwiek po fuszersku ulepio­
nego zamachu.

Quivis.
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wodu zarzuty, nadm ienił o bytności dr. W yrobka 
u  niego i wypłacie, żałow ał, ie  mu dr. W yrobek nie 
w spom niał o swein położeniu, a  dodał, ze można było 
wiedzieć, iż dr. W yrobek przeniew ierza a nawet 
o tem w iedział z tę d , iż dr. W yrobek nie miał 
czem uiścić w płaty na akcje banku hypotecznego, 
przyznania których na w łasność dla swych kljentćw  
żąd a ł dr. Markiewicz, i że naw et zam ierzał pożyczyć 
dla niego sumę na w płaty, chociaż dr. W yrobek po­
winien by ł mieć fundusze na w płaty, bo. znaczna 
■suma m asalna u niego w depozycie zostawała.  ̂To 
sa okoliczności, o których tylko od dr. Markiewicza 
mogłem się dowiedzieć, a k tóre udowodnionetni byc 
mogą."

„Przyznać więc muai dr. M arkiewicz, iz miafem 
n a  celu tylko stw ierdzenie w ypłat robionych przez 
dr. W yrobka, ja k  to  do protokółu oświadczyłem, i 
żem pom inął okoliczności prawdziwe a do tego celu 
niekoniecznie potrzebne, które go zmusić mogły do 
niem iłych tłóm aczeń.u

„Pojm ie zarazem  dr. Markiewicz, jak  bolesną była 
dla mnie wiadomość, iż głosow ał a naw et namawiał 
do w ytoczenia mi procesu, chociaż na jego wniosek, 
aby  dochodzić, czy prócz dr. W yrobka kto inny je s t 
także  odpowiedzialnym za szkodę, nie można było 
dać innej odpowiedzi, jak  że dr. Markiewicz je s t od­
powiedzialnym, bo skoro tylko wiedział lub tylko 
mógł wiedzieć, iż dr. W yrobek przeniewierza, to 
ciężko zaw inił jako  pełnom ocnik i członek w ydziału, 
jeże li dalszemu przeniew ierzaniu nie zapobiegł.*

„Milczałem długo unikając sporów dziennikarskich, 
jed n ak  nie mogę milczeniem ośmielać zaw istnych do 
system atycznej napaści i przybierania postaci świę­
toszka na karb czci mojej."

K raków, dnia 17 lipca 1874  r.
Dr. F austyn Jakubowski.

Tarnopolski pułk piechoty i. 15 (Nassau) i
sam borski pułk  1. 77 (Salvator), stojący obecnie za­
łogą  w Pradze, przepędzą lato  w obozie, k tó ry  roz­
łożony  zostanie niedaleko zakładu inwalidów na pra- 
wvm brzegu W ełtaw y.

W pewnem  m iasteczku W zachodniej Galicyi, 
żyje sobie spokojnie z em erytury od. kilku la t były 
urzędnik  państwowy, robiąc częste wycieczki w oko­
licę, czem trwoży, mimo swój woli i wiedzy poczci­
wych Mazurów. Ma bowiem zwyczaj usiadać w polu 
z książką , czytać, to znowu spozierać od czasu do 
ezasu , bądź to wokoło siebie, bądź w niebo, czasem 
aię zadum a, a w tedy zdarza mu się że k ładzie palec 
w usta , poczem najczęściśj podnosi rękę do góry, 
ażeby się przekonać z k tórćj strony wiatr powiewa. 
W łościanie okoliczni obserwując em eryta, przyszli 
do przekonania, że to jego zachowanie się wywiera 
w ielki wpływ n a  pow ietrze, ponieważ jak  tw ierdzą w 
okolicy, gdzie on się ukazał, prawie zawsze następo 
w ała potem posucha, grad albo ulewny deszcz. Otóż, 
aźóby zapobiedz tego rodzaju  nieszczęściom, radziły  
n ad  tem dwie grom ady. W niosek jednego młodego go­
spodarza ażeby niebezpieczne indywiduum psam i wy- 
szczuć z okolicy— upadł, bo tak i człowiek może p rze­
cież i z daleka być szkodliwym; natom iast wysłano do 
niego trzech pow ażnych gospodarzy z podarunkiem , 
składającym  się z kur, m asła i ja j, oraz z prośbą, | 
ażeby im zawsze zam awiał pogodę. Ździwiony je- i 
duak em eryt daru tego nie p rzy ją ł a  naw et rozgnie­
wany, w ypędził posłów z pomieszkania. Odeszli więc 
z groźbą, że podadzą prośbę da sejmu, ażeby w szyst­
kim takim „płaneciarzom " surowo zabronił m ieszać 
się w gospodarstw o powietrzne.

Or. Antoniemu M ałeckiemu wręczyli onegdaj,
W im ieniu słuchaczów uniw ersytetu lwowskiego, a k a ­
demicy: K arol Engel i M ichał Chyliński pamiątkowy 
adres. Na pierwszćj karcie wspaniale ozdobionćj 
książki, zamieszczono następujące słowa.

„M istrzu profesorze!
Szczery żal wzbudziło w nas ustąpienie twoje 

z kated ry  lite ra tu ry  polskiej na naśzćj wszechnicy 
Świetne czyny twego życia zrosłe w dziwnie piękną 
całość, doznały już dziś zasłużonego uznania. P o l 
ska błyszczącemi głoskami w pisała twe imię w po­
czet najznakom itszych swych synów, a cały  świat 
naukow y widzi w tobie szczytnego reprezentanta 
umiejętności, wielkiego i nieśmiertelnego badacza. 
D o wspaniałego wieńca zdobiącego skroń tw ą, w pla 
tam y i my w dzięczne wspomnienie o twój' nauczy 
cielskiej działalności. W  obecnej bolesnej dla nas 
z  powodu twego ustąpienia chwili, składam y ci słowa 
szczerej podzięki za rozległe prace, jak ie  około na­
szego w ykształcenia położyłeś. Z wyrazami głębo- 
kićj d la  ciebie czci, łączym y zarazem  żywą nadzieję, 
że  jeszcze przez długi szereg lat, ciesząc się pełną 
silą um ysłu, służyć będziesz młodszemu pokoleniu 
na  polu nauki za najgodniejszy wzór naśladowania."

P rzeszło  20 kartek  zapisano samymi podpisami. 
K rw aw ego zajścia, pisze Gaz. L w ., sceną była 

wieś T orskie w Zaleszczyckiem. Telegrafują nam 
stam tąd , że z powodu egzekucyi za drogę, dnia 13 
b . m. mieszkańcy tćj wsi stawili czynny i zuchwały 
opór w ładzy, a gdy żandarm i aresztow ali kilku gwał- 
towników, włościanie rzucili się na nich, usiłując 
odebrać uwięzionych. Żandarm i m usieli dać ognia. 
D wóch włościan zostało ranionych. Siedm iu areszto­
wano i odstawiono do sądu.

Z ja s ła  piszą do D ziennika Polskiego: Jasło  nie' 
dawno jeszcze miasto obwodowe, obecnie powiatowe, 
objawiało od la t kilku wielką apatyę. D opiero w b ie­
żącym roku dało ono kilka znaków ż y c ia , tworząc 
nowe instytucye. Osiadły tu  adw okat z K rakow a po 
ruszy ł myśl założenia tow arzystw a zaliczkowego 
spodziewać się należy, ze zdoła niebawem doprowa­
dzić ją  do skutku. Inny  m łody urzędnik ze Lwowa 
przeniesiony do J a s ł a , p rzy  pomocy kilku oby­
w ateli miejskich organizuje straż ochotniczą od ognia 
N a dochód tśjźe  urządzono tu  tea tr am atorski. Dwa 
przedstaw ienia pow iodły się najzupełnićj. G rano dwie 
sz tuczk i: „N iebezpieczna osoba" i „B łażek opętany ' 
K iedy  mówię o zabaw ach i przyjem nościach Jas ła ,

w ypada nadm ienić i o przykrościach naszego życia. 
Spokój, jak i tu długi czas panow ał, zakłócony został 
przez bataljon wojska, sprow adzony niby dla korzy­
ści m iasta , a w rzeczyw istości dla pom nożenia kar­
czem i demoralizacyi. T ak  m ałe miasteczko jak  Jasło  
posiadające wyższe gim nazyum  , powinno usilnie sta­
rać się , aby usunąć w szystko to, co może posłużyć 
dla m łodzieży kształcącej się za  z ły  przykład . Z tego 
powodu pożądanóm byłoby, aby kw aterunek wojska 
w mieście nie ponaw iał s i ę , zw łaszcza , że koszary 
miejscowe sto ją  próżne.

Szczepan Przybylski , p iekarz z W arszawy, 
k tóry  się schronił do Śremu w W ielkopolsce i tam 
kradzież popełnił, ścigany je s t  pr.-:ez prokuratoryę w 
Kościanie. Ma la t 22 , dosyć wysoki, sm agły, blondyn.

W Poznaniu księgarz Jolowicz jjuporządkował 
teraz wedle reguł bibljografji b ibljotekę magistracką, 
zaopatrzyw szy w szystkie je j książki w num era bieżą­
ce. P rócz tego spisał alfabetyczny i system atyczny 
k a ta lo g , który  znacznie u łatw i korzystanie z bibljo- 
teki. Obejmuje ona około 1200  tomów. D zieła te  
tyczą się mianowicie spraw sanitarnych, prawniczych 
ekonomicznych, statystyki, pedagogiki, budownictwa, 
kass oszczędności, straży  ogniowych i t .  p. Pom iędzy 
rękopismami znajduje się także tłum aczenie Ł ukasze­
wicza bistoryi m. Poznania przez K oen iga; prócz 
tego znajduje się w bibijotece około 100 tomów fo- 
Ijantów, są to tak  zwane inkunabuły  z 15 i 16 wie­
ku , druki w łoskie po części rzadkie i poszukiwane 
treści prawniczćj i lekarskiej.

N a c z a rn e j  ta b l ic y  uniw ersytetu berlińskiego 
wypisano niedaw no następującą tezę  : „Egzegetyczne 
i reiigijno-filozoficzne powody zm uszają nas do p rzy ­
jęcia istnienia d jab ła" . Podejm ującym  się bronić tego 
założenia je s t słuchacz teologji H ardrat. Zaiste 
dodaje Tages Presse —  człowiek ten  zrobi k a ry e rę !

MoltO d e l ic a te .  —  Do Frankfurt. Zeitung  piszą 
z Rzymu pod d. 11 b. m.: Papież przyjm ow ał przed­
wczoraj osobliwsze tow arzystw o, składało  się ono z 
83 osób, z których każda reprezentow ała któryś rok 
życia P iusa IX , który  jak  wiadomo ma la t 83. Były 
tam  więc osoby wieku od 1 do 83 la t. Papież uznał 
pomysł ten  za bardzo delikatny (molto delicato) i po­
zwolił się każdem u z reprezentantów  swoich la t p o ­
całow ać w rekę.

M onsieur le m inistre A ckerbau. —  Journal
officiel ogłosił w ostatnich dniach list deputowanego 
B e r t ,  sławnego badacza przyrody, w sprawie przed­
łożenia, które żąda pensyi w sumie 1 2 ,000  franków 
dla wielce około nauki zasłużonego fizyka Pasteur, 
obecnie ciężką złożonego chorobą. Paw eł B ert prze­
mawia naturalnie za przedłożeniem  a wyliczając za­
sługi P asteura około hodowli jedw abników  we W ło­
szech i w A u s try i, mówi o tem  ostatniem  państwie 
P ar ordre du M r. le ministre Ackerbau le savant Aa- 
berland t, directeur de G oritz , a redige. un rapport i 
t. d. Pan  B ert więc sery o zdaje się w ierzyć, ze Chlu- 
mecky właściwia „A ckerbau" się nazyw a.

Spostrzeżen ia  m eteorologiczne. —  D m a 16 
lipca pogoda; term om etr od 14.3  doszedł do 24 .0  R. 
B arom etr idzie w górę; rano o 6 dnia 17 stan  jego 
by ł 330 .41 , term om etru 12.8  R. W iatr zachodni

mień 4 .3 0 , owies 2 .70 , kukurydza 6 .50 , groch 6.80, 
soczewica 9 .30 , proso 8 .70 , ta ta rk a  4 .4 0 , ziemniaki 
2 .702 , siano 1 .60 , konicz 2, słoma 1 .40  — 1.60, 
centnar wełny 7 0 — 150 , drzewo tw arde 8 .62 , miękio 
6 .62 , fun t mięsa — .2 7 y 2 , centnar koniczyny 30, 
robótn ik  z wiktem — .4 0 , bez w iktu — .60 zła.

Gorlice 14 lipca. —  Pszenica 6 .20  — 6 .80 , żyto 
4 .4 0 — 4 .8 0 , jęczm ień 3 .80  — 4 .20 , owies 2 .40  do 
—  2 .60 , siano 1 .40 , słom a — .80  zła,

Oświęcim 9 lipca. —  Pszenica 6 .5 0 , żyto 5, jęcz­
mień 8 .80 , owies 3, groch 5, bób 4 , ta tarka  3 .25 , 
proso 4, kukurydza 5 .40 , ziem niaki 2, rzepak 5 .50, 
koniczyna 22 , siano 2 .8 0 , konicz 3, słom a 1 .80, 
drzewo tw arde 8 .80 , m iękkie 6, mas okowity — .60 , 
m asła 1 .50  zła.

Tarnów  14 lipca. —  Pszenica 6 .80 , żyto 4, jęcz ­
mień 3 .7 5 , owies 2 .60 , groch 5 .60 , bób 4 .4 0 , ta ta r ­
ka  3 .3 0 , proso 3 .5 0 , kukurydza 3 .70 , ziem niaki 2 .40, 
siano 1, konicz 1 .20 , słom a — .75, drzewo tw arde 
12 .25 , miękkie 8 .50 , mas okowity — .92, m asła 
1 .40  zła.

Andrychów 14 lipca. — Pszenica 6 .70 , żyto 4 .30 , 
jęczm ień 4 .20 , owies 2 .60 , kukurydza 4 .7 0 , ziemniaki 
2, siano 1 .40 , słoma 1 .20 , drzewo ty-arde 7.50, 
miękkie 4 .5 0 , fu n t mięsa — .20 , m asła - — .4.0 zła.

K ęty 14. lipca .—-Żyto 5, jęczm ień 4, owies 2 .60 , 
ziem niaki 2 .20 , siano 1 .50 , konicz 2, słom ą 1 .30, 
drzewo tw arde 8 .3 2 , miękkie 6 .30 , funt mięsa — ,22, 
m asła — .47 zła.

Bzeszów 14 lipca. — Pszenica 5 .60 , żyto 3 .65 , 
jęczm ień 3 .50 , owies 2 .33 , groch 4 .15 , fasola 5 .20 , 
ta ta rk a  3 .20 , proso 4 ,15 , ziem niaki 2 , słom a— .96, 
siano 1, wyrobnik bez w iktu — .50 , drzewo tw arde 
9 .60 , miękkie 6 .80 , mas okowity — .78 , funt m asła 

.41 , mięsa — .21 , kopa jaj 1 .10  zła.
Peszt 14 lipca. —  P szenica spokojniśj, z trudno­

ścią utrzym ała się w cenie dawniejszćj. Owsa cena 
stała> Płacono za pszenicę na 81 fnt. po 6 .25 , na 
82 fnt. 6 .40 , na 83 fnt. 6 .6 0 , na 84 fnt. 6 .70 , na 
85 fnt. po 6 .80 za 100 fnt. cłowych. Za nowe żyto 
żądano po 4 .20  za fnt. wied., owies za 50 fnt. od 
2*80 — 2.82, szmalec po 4 1 — 4 4 1/ 2 zła. za centnar.

Wrocław 14 lipca. — Płacono za pszenicę w m iej­
scu za 88 fnt. 8 tal. 25 sgr., żyto za 84 fnt. 7 tal. 
6 sgr., owies za 50 fn t. 6 tal. 25 sgr., olój 19 2/3 ts l.,
sp iry tus na 100 Tralleaa 2 5 2/ 3 — 25 tal.

Przegląd polityczny.

Wiadomości urzędowe.
Wyciąg 2 dziennika urzędow ego Gazety Lw  
i z dnia 14 i 15 lipca:
E d y k ta .  Przeciw  Ign. Bobrowniekiemu wniósł 

pozew K opel R itzer. K uratorem  dla niego ustano 
wiono dr. W urzla z zastępstwem dr. D wernickiego.— 
Sąd pcw. w Nisku, wzywa Józefa Jarnosa, aby się 
w Badzie staw ił i uspraw iedliw ił z zarzuconych mu 
zbrodni kradzieży. —  D la Marjem Zirl Zuer, nazna­
czony kuratorem  dr. B erliner z zastępstw em  dr. Man 
se ta .— D la le l ik s a  Zagajewskiego z powodu wniesio 
nego pozwu, naznaczony kuratorem  Ja n  Zytkiewiez 
z D anilcza. —  Na prośbę Ł ukasza i Anny K iaosz, 
realność pod 1. 1216 uznaną została jako d a ło  tabu­
larne,  Na prośbę L udw ika i Joanny  Niżałowskich,
realność pod 1. 6 7 5 1/* we Lwowie wraz z parcelami 
I. 49 0  i .910  uznaną została jako  nowe ciało ta b u ­
la rn e :___Odwołuje się obwieszczenie tyczące się naj­
mu nowego lokalu dla dyrekcyi pocztowej.

L ic y t a c je .  Na budow ę tam  fkszynowyeh na 
Sanie pod M ajdanem .— Realność pod 1. 154  w A n­
tonikach. — Realność pod 1. 10-11 w Gorzeniu. 
R ealność pod 1. 70 w Lisich Jam ach .— Realność pod
1. 28 w W ykotach.

K o n k u r s a .  Posada sługi przy gabinecie fizykal­
nym uniw ersytetu krakow skiego.— P osada górm istrza 
w obwodzie lwowskićj dyrekcyi skarbu. —  Posada 
sędziego powiatowego w Śniatynie. — W ydzia ł rady 
powiatowćj w K ołom yi rozpisuje konkurs na posady: 
1) urzędnika rachunkowego i 2) inżyniera pow. ^

Gospodarstwo, przemysł i handel.
N am iestnictw o podaje do powszechnej w iado­

mości, iż księgosusz z dniem 28 czerwca r, b. w ca­
łym  kraju  ustał. Od dnia 12 sierpnia 1873 r. do 
dnia 28 czerwca 1874  r. było zarazą dotkniętych 
60 miejscowości w 19 pow iatach. Z 20708  sztuk 
bydła rogatego tych miejscowości, w 398  zagrodach 
padło 353, ubito zaś 1068  chorych, a  2864  podej­
rzanych o zarazę, Ogólna s tra ta  byd ła  w wyż wy­
mienionym czasie wynosi 42 8 5  sztuk.

A ustryackie  m inisterstwo handlu  jak  również 
i król. wegierskie, udzieliły  A lbertowi 1* auekowi, in ­
żynierowi z L ibuszy, przywilej na popraw ę w ynalaz­
ku ekscentrycznego św idra do świdrowania podziem ­
nego na przeciąg jednego roku. Opis przywileju, 
o którego zatrzym anie w tajem nicy proszono, zostaje 
w przechow aniu w c. k. archiwum przywilejów we 
W iednia.

WiadomOŚCI Z biura izby handlowo-przemysłowo- 
krakow skićj o ta rg a  zbożowym:

B ia ła  14 lipca. —  P szen ica  7, żyto 4 .6 5 , jęcz

Ks. Adam Sapieha i hr. August Łoś, posło­
wie na  sejm galicyjski, oraz hr. Ludw ik W o- 
dzicki i p. E dw ard  Dzwonkowski, delegaci do 
rady państwa, złożyli swoje m andaty poselskie 
do sejmu krajowego.

Skutkiem  lipcowego gorąca odbiegła nieco 
w ęgierskich deputow anych rnanja mówienia bez 
końca. W ięc tóź na przedw czorajszym  posie­
dzeniu ukończoną została dyskusya specy&lna 
nad kolejam i w ęgiersko-rum uńakiem i, tak  jak  
rząd sobie życzył. W iększość, uzyskana dla 
rządowego w niosku, ztąd  pochodzi, źe do po­
pierających go deakistów  przyłączyli się także 
deputowani siedm iogrodzcy i kroaccy.

K ongres kościelny serbski, otw arty przed­
wczoraj" w K arło w cach , przystąp ił tegoż dm a 
do w yboru patryarchy. W ybór padł na b isku­
pa budapeszteńskiego A rsenjusza Stojkowicza, 
należącego do narodowego stronnictw a serb­
skiego. Zachodzi więc obaw a, że rząd  węgier­
ski postara się o to, aby cesarz nie zatw ier­
dził wyboru. Chcąc uniknąć kollizyi z rządem , 
sam Stojkowicz podobno postanow ił nieprzy- 
jąć  wyboru.

W  ostatnich dniach znowu się zaczęło po 
wodzić francuzkim  republikanom . M inister fi­

nansów M agne, b o n ap a rty s ta , został obalony, 
a przy w yborach do b iur komissyj parlam en­
ta rn y ch , k tórych  jest 15, republikanie o trzy­
mali w iększość w 9 biurach i obrali swoich 
prezydentów  i sekretarzy. P ism a republikań­
skie uważają ten  fak t jak o  o zn ak ę , że myśl 
republikańska czyni w izbie postęp i obiecują 
sobie najlepsze skutki po przyszłćj dyskusyi
konstytucyjnój. . ,

Car jest bardzo łaskaw  dla mieszkańców 
K rólestw a Polskiego, k tó re  chociaż w u rzędo­
wym języku  rossyjskim  po prostu  się nazywa 
crajem nadw iślańsk im , jednakże na tyle je sz ­
cze względów zasługuje w oczach carskich, źe 
odtąd nie będzie rządzone przez jakiegoś tam 
jenerał-gubernatora K otzebue, ale przez jenerał- 
gubernatora hrabiego K otzebue. Car bowiem 
pam iątkę swego pobytu w W arszaw ie uświęcił 
nadaniem  ty tu łu  hrabiowskiego p. Kotzebue.

Ż e berlińska prasa m m isteryalna stara  się 
w yzyskać zam ach na życie B ism ark a ,  ̂ nic 
w tćm  dziwnego. Jednakże N o rd d . Allg. Zeitung 
robi przypuszczenia, k tórych  gwałtowność je s t 
zanadto widoczna. Nie waha się ona ogłosić, 
źe rę c e , k tó re  uzbroiły  Ravaillaca i G ćrarda, 
m orderców H enryka IV  i W ilhelm a Milczącego, 
uzbroiły  lóż K ullm anna. W olno N . Allg. Ztg 
widzieć palec boży w ocaleniu B ism arka, ale 
nie godzi się tak  przesadzać znaczenie w y­
padku, jak  to czyni organ kanc le rza : „Em s 
doprow adził Niem cy do wielkości politycznej; 
Kissingen staje się dla nich promieniem św ia­
tła , nowym punktem  w y jśc ia , aby przyjść do 
wolności i wielkości m oralnój!“

O d 1 do 15go października żaden ślub me 
będzie miał miejsca w państwie Pruskióm , gdyż 
w edług nowój ustawy o ślubach cywilnych k a ­
żdy ślub musi być podany do wiadomości od­
nośnych urzędników  świeckich na 14 dni przed 
zawarciem  tegoż. Ci zas urzędnicy za c z a j do* 
pióro od 1 października funkeyonować.

O przebiegu p rac  konsty tucyjnych  donosi 
paryzki korespondent Koln. Ztg, że p rezy d en t 
rzeczypospolitój m iał rozm ow ę z Batbie, p re z y ­
dentem  kom isyi trzydziestu, którem u dziękow ał 
za gorliwość, jakiój w ostatnich dniach dowio­
dła kom isja. N aturalnie m arszałek  zawsze n a ­
lega na organizacyę swego siedmiolecia, i nń 
zataił przed p. Batbie, źe pragnie szybkieg< 
konserw atyw nego załatw ienia kwestyi. Podkf 
misye dla praw a wyborczego i izby wyższt 
muszą zatóm pospieszyć się s robotą , aby w 
przyszły poniedziałek m ogła być rozpoczętą 
dyskusya nad w nioskiem  Ventavona. i nad p ro ­
jektem  obydwóch podkom isyj. Indep. belge do­
wiaduje się, że rząd używa nie zbyt godziwych 
środków , aby tylko uzyskać większość dla p ro ­
jek tu  V entavona. Puszczono mianowicie pogło­
skę, że jeżeli izba przyjm ie wnioski Kazim ie­
rza Perier, M ac-Mahon zerwie ze Z grom adze­
niem narodowóm . C hcą przez to nastraszyć 
wahających się i pozyskać ich dla septenatu  
Mac-Mahona.

O podróży księcia M ilana piszą z B elgradu 
do wiedeńskiój Pressy: „Książe o tyle zm ienił 
plan swojój podróży, że nie uda się z Ischl do 
Gastein, lecz prosto do m iejsca kąpielow ego 
w połudaiowój F rancy i. Cesarza niem ieckiego 
odwiedzi w Berlinie w końcu sierpnia. M ylą się 
ci, k tórzy  tę  podróż łączą  z bezpośredniem i 
celami politycznem i. Serb ja  nie chce dziś w y­
woływać żadnego zatargu, ani wzywać k u  tem u 
pom ocy dw orów ; m a ona dziś dosyć do roboty  
w domu i nie choruje bardzo na niewczesny 
szowinizm .u

Specyalny korespondent Timesa, baw iący 
w hiszpańskim  obozie republikańskim , te leg ra­
fuje z Lograno do swego dziennika pod datą 
13 b. m . : „Posiłk i ciągle nadchodzą, ale nie 
wszystkie rezerw y m ają dobrych żołnierzy. 
U płynie trochę czasu, nim  się rozpoczną ope- 
racye wojenne. D orregaray próbuje wyw ołać 
zdradę w narodow ych szeregach, pom iędzy k tó ­
re tajem nie każe rozrzucać drukow ane okó l­
niki z obietnicą nagrody za zbiegostwo do obo­
zu katlistow skiego. W  jednój ze swych prokla- 
macyj oświadczył, że odtąd żadnem u nieprzy­
jacielowi, we daruje życia. D r. L anda, k tóry  
jeździł do EsteUi dla odebrania rannych  żo ł­
nierzy arm ji na.odowój, doznał najniegodziw- 
szego obejścia się, a jego  tow arzysze omal nie 
zostali zabici. Z ran io tc  go i puszczono praw ie 
nagiego, gdyż karliści ^rabow ali go do nitki. 
W idziałem  tu dziś kilku p-)jm»nych w niewolę 
k a rlis tó w ; żołnierze republikańscy dali im cy­
gar, i w ogóle dobrze się z nimi obchodzą.“

W łoski m inister spraw wewnętrznych Vis- 
conti-V enosta u jrzał się zmuszonym wystoso­
wać do reprezentantów  w łoskich zagranicę no­
tę, w którćj, ja k  donosi rzym ski korespondent 
Frankf. Journ., m inister p rzekłada, że W atykan  
z jednćj strony w zbrania się uznać prawo gw a­
rancyjne, a z drugiój korzysta  z niego, aby 
bezkarnie obrażać rząd, praw a i instytucye.

P odług  telegraficznój depeszy z B erlina, w 
Times w ydrukowanój, Rum unja ośw iadczyła m o­
carstwom, źe nie będzie się uważać za zw ią­
zaną jakim kolw iek trak tatem  handlow ym , k tó ry  
P o rta  dziś zaw iera, lub kiedykolw iek zawrze. 
P o rta  m iała przeciw temu oświadczeniu zap ro ­
testow ać, lecz bezskutecznie; przynajm niój Au- 
strya i Rossya nie dały jój zadow alniającćj od­
powiedzi.

Telegramy „ICrą|ii“
K arłow ice 17 lipca. J a k  donosi Carlowitzer 

Correspondent, b iskup Stojkovic nie je s t sk łon­
ny do przyjęcia w yboru na patryarchę.

Kissingen 17 lipca. D zisiejszy bulletyn o 
zdrowiu księcia B ism arka b rz m i: „Gojenie się 
rany postępuje, książę wolnićj może już poru­
szać rękę, od wczoraj odjęto kataplazm y i z a ­
stąpiono je bandażem . Nużące ustne i pisem ne 
odpowiedzi na niezliczone dowody w spółczu­
cia zakazane zostały przez lekarzy.

Londyn 16 lipca. Niem iecki następca tro ­
nu i książę W alji b rali wczoraj udział w m a­
new rach wojskowych w A ldershott. Pod  k s ię ­
ciem W alji upadł koń, księciu jed n ak  nic się 
nie stało . Książę edynburski odwiedził wczo­
raj gości niem ieckich.

P etersbu rg  17 lipca. A rcyksiążę A lbrecht 
w yjechał wczoraj wieczór o godzinie 8 y 2 z 
Carskiego Sioła do M oskwy.

K u r s a .— W iedeń 18 lipca godz. 2 .25 . —  Akcje 
kredytow e 233 .75 . - -  Srebro 104 .15 . —  L om bardy
137 .25 . — L osy z 1864  r. 13 3 .2 5 . — A kcje franko- 
austr, 6 3 .2 5 . — N apoleony — .— . — Akcje kolei 
K arola Ludw ika 247. — . —  Akcje kolei iwow. czem .
1 4 6 .7 5  .  A kcje kolei półn. wschodniej 1 2 1 .— . —
Akcje banku związk. 9 .— . — Oblig. indemn. gal. 
8 1 .5 0 . —  A kcje banku wied. d la obrotu 1 0 3 .— .— 
A kcje anglo banku 155 .75 . —  Akcje kolei rządowćj 
3 1 6 .— . — Kolei siedmiogrodz. — . — . — K olei R u­
dolfa 1 5 4 ,5 0 . — Tram way 1 6 4 .— .— Banku budow y
6 3 . , —  Akcje kolei wach o dniej 55 .50 . —  Akcje
banku anglo-węgier. 4 5 .5 0 . —  Akcje kolei zjedn.

! 1 2 3 .5 0 .— L osy tureckie 4 9 .— . — Losy prem j. węg.
8 4 .2 5 .—  Akcje kolei bogumińskićj 1 5 7 .— . — Akcje 
kolei ces. Elżbiety 2 0 8 .5 0 .— Akcje kolei półn . zach.
165 .75 . —  Akcje fcanco-hungaria 8 3 .— . —  Ogólny 
bank austr. 5 7 .5 0 . U sposobienie g ie łd y : stałe.

W ydaw ca i redak to r odpowiedzialny T . W asiutynski,
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KRAJ z  niedzieli 19 lipca

lenie.
Otf dnia ! lipca b. r. zniesiony jest 

stempel inseratowy; przeto każde o- 
głoszenie jest teraz tańsze o 30  c. 
"est to wielka ulga dla chcących
jmśeszczać w dzienniku małe ogło-

\
szenia.

Ttoby p o sia d a ł w odpisie n igdzie  d o tąd  n ie- 
d ru kow any  w iersz m ój p. n.

z krwawych dni
o fiarow any  ś. p. A leksandrow i C hodeck iem u , 

• d ek lam o w an y  przez  niego n a  K oncertach, ze­
ch ce  m oże n ad es łać  m i go do K rak o w a pOS ,.6 
restan te , za  co praw dziw ie obow iązanym  b ę ­
d ę ,  gdyż odp isu  w iersza  tego n ie  posiadam .

Wł. Sabowski.

w Krakowie
wydaje począwszy od dnia 1 marca 1874 i.

ASYGNACYE KASOWE
6%  płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 
672%  płatne w 60 dni pa wypowiedzeniu 
7%  płatne w 90 dni po wypowiedzeniu.

4910(3-?)

Kraków dnia 26 lutego 1874 r.

SKLEP
z pom ieszkan iem  do w y n ajęc ia  od 1 s ie rp n ia  

p rzy  u licy  K arm elick ie j N r. 40.
68(1-3)

Dyrekcya.

L. 1629. OBWIESZCZENIE.

PRAKTYKANT
z n a jd z ie  za raz  m iejsce  w h an d lu  k o rzennym

Wilhelma Kocha w W ieliczce.
74(1-3)

L . 1351.

P o szu k u je  sie o a  um ieszczen ie k ań ce la ry i u- 
rzedow yeh , P kaiu  w  K rakow ie  z ilośc ią  naj- 

tz iestu  okien , od 1 lis to p ad a  b. i . 
n a  n as tep n e  trzy  la ta  do n a jęc ia .

U stn e  lub  p isem ne oferty  w ty m  w zględzie  
p rz y jm u je  do 15 sie rp n ia  b, r. P re zydyum  
... k . P odkom isyi krajow ej do regu ł, p o d a tk u  
■grun. w godzinach u rzędow ych  w  p a łacu  Spi­

skim  n a  d riig iem  p ię trze .

K raków  dn ia  15 lipca 1874. 75(1-3)

ulica Sławkowska Nr. 261 wprost 
hotelu Saskiego

ubiory męzkie
g o t o w  o .
Przyjmuje wszelkiego ro 

dzaju zamówienia, które uskute­
cznia punktualnie, sumiennie 

po cenach umiarkowanych.

TS. 3£*

Zwierzchność gminna wol. kroi. miasta Jarosławia podaje 
niniejszem do publicznej wiadomości, że celem wydzierżawienia 
prawa propinacyi tegoż miasta, a to celem osobnego wydzierża­
wienia wyłącznego prawa wyrobu przywozu i wyszynku wódki, 
trunków słodzonych i miodu, osobno zaś celem wydzierżawienia 
wyłącznego prawa wyrobu i przywozu piwa różnego gatunku za 
opłatą w gminie od władz najwyższych ustanowionego i gminie 
wraz "z prawem propinacyi pobierać dozwolonego tak zwanego 
dodatku komunalnego (gminnego) na następujący trzechletni pe- 
ryod t. ]. na czas od 1 stycznia 1875 do końca grudnia 1877 
bcytacya na dniu 31 lipca 1874 w zwyczajnych urzędowych go­
dzinach w urzędzie miejskim przeprowadzoną będzie, do której 
to licytaeyi wszystkich chęć mających licytantów zaprasza się 
z nadmienieniem:

a) za cenę wywołalną stanowić będzie czynsz roczny dotąd 
przez gminę miejską z propinacyi wódczanej od trunków słodzo­
nych i miodu wraz "z dodatkiem komunalnym za wyrób, przywóz 
i wyszynk piwa w kwocie 37300 złr. w. a. pobierany, która to 
cena jednak w przypuszczeniu obliczenia rozdziela się, a t o :

1. 22,000 złr. w. a. źa propinację wódczaną i miodową;
2. 15,300 złr. w. a. za pobór dodatków gminnych od wyrobu, 

przywozu i wyszynku piwa.
b) że z obydwóch powyższych kwot wadjum w kwocie 

3,730 złr. w. a. ‘przez każdego do tej licytacji przystępującego 
licytanta przed rozpoczęciem licytacji do rąk komisyi licytacyj­
ne] w gotowych pieniądzach lub w papierach wartościowych 
według kursu złożone być musi,

c) że tak ustne jako też pisemne oferty w toku licytaeyi 
aż do jej zamknięcia przyjmowane będą,

d) że gmina dzierżawę tak prawa wyłącznego wyrobu przy­
wozu i wyszynku wódki trunków słodzonych i miodu, jako też 
dzierżawę poboru dodatku komunalnego za wyłączne prawo wy­
robu, przywozu i wyszynku piwa niepodzielnie tylko w ręce je ­
dnego i tego samego dzierżawcy odda,

e) że warunki licytaeyi w uszędowej registraturze przejrzane 
być mogą, nakoniec

f)  że zatwieulzenie wyniku tej licytaeyi Rada gminna sobie 
zastrzega.

Jarosław dnia 10 lipca 1874.
G. A. Weiss.

GALICYJSKI M A D  O E D Y T O IY  ZIEMSD
■w Kralsowie

w ydaj e

LISTY ZASTAWNE
5 1/2%  na srebro, losowane w 36 lat.
6%  na walutę austryjacką losowane w 36 lat.
8%  „ „ w 18 la t

oraz 7°/0 Listy dłużne losowane w 20 lat.
Listy te  są  najw łaściw sze do lokow ania kapitałów , gdyż:

- 1. O prócz p u p ila rn eg o  zabezp ieczen ia  h ipo tecznego  stw ierdzonego  n a  k ażd y m  L iśc ie  Z a­
staw nym  podpisem  c. k . K om isarza  rządow ego , są  nad to  zag w aran to w an e  ca łkow itym  
k ap ita łem  zak ładow ym  T ow arzystw a, k tó re  w m yśl §. 5 sw ych S ta tu tów , oprócz poży­
czek  n a  bezp ieczeństw ie  rzeczów em  oparty ch , n ie  m oże p ro w ad z ić  żadnych  in nych  in ­

teresów  bankow ych  k redy tow ych  lu b  g iełdow ych.

2. S um a z n a jd u jący ch  się w ob iegu  L is tów  Z astaw n y ch  n ie  m oże p rzew yższać  w ierzy te l­
nośc i h ipo tecznych  Z a k ła d u , a n i też  d z ies ięćk ro tn ie  w ziętego rzeczyw iście  w płaconego  
k a p ita łu  zak ładow ego  T o w arzystw a (obecnie w ynoszącego f , 0 0 0 . 0 0 0  z łr . W. a .) §■ 76.

3. K u p o n y  p ła tn e  w w alucie  dn ia  1 m a ja  i  1 lis to p ad a
„ „ w  sreb rze  dn ia  2 s ty c zn ia  i  1 lip ca  k ażdego  ro k u , w y p łaca ją  się bez

Żadnych strąceń  ty tu łem  p o d a tk u  lu b  in n y m  jak im k o lw iek .

4. N ak o n iec  n a  zasadzie  u staw y  z dn ia  2 lip ca  1868 N r. 93 dz. p r. p. Listy Zastaw ne  
mogą s łu ży ć  do lokacyi funduszów  sierocińsk ich , instytutow ych i depozytow ych, ró ­
w nież jako kaucye w stosunkach kontraktow ych i służbow ych.

L is ty  zastaw ne i D łu żn e  G alicyjskiego Z ak ład u  K redy tow ego  Z iem skiego są  do

n ab y c ia  po k u rs ie  d z ie n n y m :
w . - . -C Tsir-g - w  G alicy jsk im  Z ak ład z ie  K redytow ym  Z iem snim ,

w B a n k u  G alicy jsk im  d la  H a n d lu  i  P rz em y słu , 
w e Lwowie: w  G alicy jsk im  B a n k u  k redy tow ym  d la  H a n d lu  i P rzem y słu , 

w Tarnowie:  w  F i l j i  G alicy jsk iego  Z ak ład u  K redytow ego  Z iem sk iego , 

w  Bemie: w k a n to rz e  L a u r  H erb e r. 
w  w B a n k u  H andlow ym ,
w  " W " Ł o « a .a i .3 . ia . ;  w  L o m b ard - u n d  E seom pte-B ank , K a rtn e r-S tra sse  10, 
w  Berlln.ie;  w N ord d eu tsch e  G ru n d cre d ił B a n k . 4879(1-?}

Z apad łe  K upony  w yp łaca ją  się ta k ż e  w e w szystk ich  pow yżej w ym ienionych in s ty tu c jach .
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n a g r ó d g rody  pań st

ces. król. uprzywil.

Fabryka przyprawianych l mielonych kości na­
wozowych J. Fichtnera i Synów w Wiedniu

w zastępstw ie

SESssysactoxxsL GJ-o1c3.3:x7łełiixeł X7$T Tarnowie
um ocow anego a je n ta  n a  c a ła ’ G alicyę, p o leca  pp . w łaścicielom  d óbr i gospodarzom  
w iejsk im  sw a pow szechnie za najcelniejszą uznaną m ączkę k o śc ia n ą , k tó rej sk ła d  

chem iczny  w edług  św iadectw a centralnego biura W  W ied n iu  je s t  n as tęp u jący :
8.47 %  w ody 
3.34 „ p ia sk u

36.33 „ częśc i o rgan icznych  z 3 .8 6 X  ozonu  _ 1
51.86 „ częśc i m in era ln y ch  rozp u szćza ln y ch  w kw asie  chlorow odow ym  z 21.89/ź 

kw asu  forfor.
100 .00X  5068(1-6)

u p rasza ją c  z pow odu niezw ykłego  p o k u p u  kośc i w osta tn ich  la tach  o n a jry ch le jsze  
zam ów ien ia za  pośredn ic tw em  pom ionionego dom u handlow ego , gdyż ty lk o  ta k ie  ob- 

sta lu n k i zrealizow ane zo stan ą  i  te n ż e  w yłączn ie  u d z ie lać  b ęd z ie  k red y tu .

Poświadczenie chemiczne okaże na żądanie p. Szymon Goldmann 
war w Tarnowie.

st*  ( P

3b®b® bsbsky

KRA KÓW , 18 lipca .

O b ligacje  indem n. g a l i c y j s k ie . . .
L is ty  zas taw n e  galicy jsk ie   ------
L is ty  zas taw n e  g a l i c y j s k i e . . . . . .
L is ty  zas taw n e  po lsk ie  s e r j a l . . .  

4 X  L is ty  zastaw ne p o lsk ie  s e r j a l l . .  
5 %  L is ty  zas taw n e  p o lsk ie  now e . . .
\  %  L is ty  likw idacy jne  p o ls k ie ............
%% L is ty  zastaw ne b a n k u  h ip . ga l. .

L is ty  zastaw ne b a n k u  w łośc ian . . 
G alie , zak ład u  k red y t, z iem skiego:

L is ty  zas t ' 36-letn ie s r e b r e m .. 
(,%  L is ty  zast. 36-letn ie b a n k n o t . . • 

„  „  1 J le tn ie  „  ■
Akcj e ko le i w arszaw sko-w iedenskie j ..  

„  ,, ga lic . K aro la -L u d w ik a  . . .
„  „  lw ow sko-czern.-j ask iśj . . ,
„  b a n k u  d la h an . i p rzem . 80 zła.

G alic . b an k u  liipotecz. . „  200 „
L osy k rakow sk ie  n a  20 z ła ...................

,, p rem jow e w ę g ie rsk ie ...................
„  '6% tu reckie’ 400 f r a n k ó w -------
„ m iasta  S ta n is ła w o w a ...................

S reb ro  now e a n s tr ja c k ie ........................
K uble pap ierow e ro ssy jsk ie .................
T a la ry  p r a s k ie ...........................................
D u k a t ob rączk o w y ....................................
2 0 - f ia n k ó w k a ....................................

Z ła . c. Z ła .

Wi E D E N ,  17 lipca.

R en ta  a u s tija c k a  5 % ...................
„ „  w sreb rze  5 %

p ła c a  jżądają

80 25 
73 75 
83 75 
92 25 
91 50 
91 25 
76 50 
86 50

82 50 
75 75 
85 76
94 25 
93 50 
93 — 
78 25 
88 60
95 —

— — 93 50
247 — 251 50
145

—
149

—

83
—

86
-

46 50 50 —

103 50 106 50
154 — 155 50
163 50 165 50

5 25 5 38
8 84 8 98

70 40 70 50
75 55 75 65

L o s y :

Z ro k u  1839 c a łe  za  100 z ła . . . . . . . . .
„  1839 V, „ 1 0 0  .....................

4 %  rząd . z r. 1854 n a  250 „  ..................
5 %  „ „ 1860 ca2e ,, 500 z ia . . . .
5 %  „ „  I8 6 0  V* „ 100 „  . . .
R ządow e „  1864 za  100 z ła . . . . . . . .
K redytow e 1860 r . . . . .  „ lO O zł.m .k .. .
K ra k o w sk ie ........................ „  20 zła. . . .

Akcje bankowe i kolejow e :

A n g lo -a u s tr ja c k ie  za  120 zła.
B oden-C red it au s trjąc . . „  80 „
F ra n c o  au s trjaćk ie  . . . .  „  80 „

„ w ęg iersk ie  . . . . , ,  80 „
N atio rialbank    ....................................
U n io n b a n k ..................     za  200 zła,
A rcyksięc ia  A lb rech ta  200 z ła . . . .
D n ie s t r z a n s k a   200 „ „ .
E p e r ie s -T a rn o w   200 „
F e rd in a n d  N ord b ah n  1000 zł. m .k . 
G al. K a r l L udw ig  . . .  210 zła. sr .. 
K asch au  O d e r b e r g . . .  200 zł. m .k . 
Lw ow . C zerń . J a s s y . .
R u d o lfb a łm ...................
S taa tsb a h n  (500 f r . j . .

„ II  e m is j i . . 200 
S iidbahn  (L o m b ard .). 800 
W ęg . gal. I. L u p k . . .  200 

„ ITordostbalm  . . .  200 
„ O stbahn (500 fr.) 200

200 
200 „ s r . . . .
200 zł. m.  k. .

p ła c a  j zadają
Zła. Ob Zła. c.

257 ----- 265
223 ----- 225 —

99 75 100 25
109 75 110 25
113 75 114 25
133 25 133 75
126 — 127 —

19 50 20 50

158 50 157
114 — 116 —

63 — 63 50
83 — 84 —

979 — 981
122 50 123 —

116 50 117 —

123 ___ ___ ___

1992 1995
248 25 248 75
159 50 160 —

145 75 146 50
154 — 154 50
313 — 313 50
137 — ! 13 7 50
138 50 138 50
123 — 124 —

116 25 j —
-65 — 56 - S

L isty zastaw n e:
Allg. oest.B d . K r. lo s . . .  5 %  z ła . sr. 

„ „ 33 la t  l o s . . .  w. a . .
„ b gm . 4 0 ..........  „

G a lic .B an k u  H y p  w . a . .
„ B a n k u  W łość . . .  6 %  „

N a tio n a lb a n k .................... b % m . k . .
r b .................... &X w. a . .,

Obilgi p ierw szeństw a:

A rcyks. A lb rech ta  . . . .  100 w. a . .
D n ies trzań sk io ............... 5 X  „ „
G al. K ar. L u d .................... 5 #  „ „

„ I I .  em ...........................
„ 1871 I I I ......................5 *  „ . . .

L  w ów .-C zenu-J a s sy :
„ 1 1 8 6 6 ....................  s r  w. a
„ I I 1 8 6 7 ................  5 X  ,  »
„ I I I  1 8 6 8 ...............  5 *  „ „
„ IV  1 8 7 2 ...............  5 X  » n

W ęg.-galic . L u p k o w . . 5 X  b b

„ N o rd o stb h .. .  300 5 X  b  b

„ O stb ah n  . . . .  300 5 J (  ,  „

WARSZAWA, 16 lipca .

L is ty  zas taw ne se rj i 1 . 4 %  . . .
b 2 . 4 X

k u p o n  u b ie g ły .................
„ n o w e ..................................—

k u p o n  u b ie g ły .................
„ lik w id acy jn e  . . . .  . . .

k u p o n  u b ieg ły  . . . . . . .

p ła c ą  | zad a ją
Z ła . e . ! Z ła . c.

99 50
85 —

86 75 
94 50

77 25 
35 — 

109 50 
105 75 
105 25

81 50 
90 50 
85 —
80 50
81 50 
72 50 
67 75

96 — 
88  —

e 7 25 
95 — 
95 - -

78 25 
36 —

85 25

81 80 
72 75 
68 -

P ociągi osobow e
na

kolejach żelaznych.

do L w ow a 
z K rak o w a

z T arn o w a . . .

(p rzy . 
(odch. 
(p rzy . 

"(odch. 
„  ( p rzy .
R zeszow a . . . - (£d eh .

( p rzy .
z P r z e m y ś l a . . . . (odch_

z K rak o w a 
do W ieliczk i

(odch.
(p rzy .

R rs. k.
93 90 
93 —
— 57 
92 10 
78 20 
77 85
— 81

R sr. k
94 20 
93 30

92 40 
78 50 
78 15

Pociąg
pospiesz.

Pociąg
osobowy

Pociąg
mieszany

wieczór przedpoł. wieczór
g. m. g. m. g. m.

5.57 w. 9.45 r. 10.50
9.35 11.13 10.25

11.22 1.28 1.10
11.27 1.34 1.17

n. 1.18 4.10 3.53
b 1-23 4.18 4. 8

r. 3.24 w. 6.39 r. 6.54
b  3.30 w. 6.54 B  7. 8

p rz. poł. w  nocy
__ 11.30 11.—
__ 12.10 11.39

rano w ieczór
__ r . 6.19 7.40
---- b 8.54 8.15
11.28 b 5. 5 w. 5. 5

poc. mie. —
r. 10.30 r. 8 .— pp. 4.45

— w. 8.30 B 5 . -
v7. 8.30 w. 9.26 r. 10.58

__ — p. 12.—
r. 7.30 r. 5.46 pp. 3.39

__ — „ 10.10
po poł. w ieczór ran o

5.20 7.20 4. 3
__ r . 4 .=i4 r .  4.18

r. 8 .— pp. 3.30 —
r. 5.46 r. 8 . — —

z W ie liczk i (odch. 
do K rak o w a  (p rzy . 

zeL w ow a doK rakow a(o .

z W ied n ia  do K ra k . (od.
d to pociąg  m iesz. 

z W ied n ia  do K ra k . (prz.
dto pociąg  m ięsz . 

z K rak o w a do W ied . (od. 
d to pociąg  m ięsz.

z K rak o w a doW ied. (prz.
dto pociąg  m ięsz. 

z K rak . do W arsz a , (od. 
z K rak . do W ro e ła . (od.

R u c h  pociągów  odbyw a się  n a  ko le i K aro la  L u ­
dw ika w ed ług  z e g a ru  Iw ow sk., k tó ry  idz ie  o 16 m. 
p ie rw e j; zaś n a  ko le i pó łn . F e rd y n a n d a  w edług  
zegaru  p ra g s ., idącego  o 12 m . pozn ić j od k ra ­
kow skiego.

1

!
W drukarni I)ra Ludwika Gumplo wicza pod zarządem St. Gralichowskiego.


